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Od Adm inistracyi.
Zwracamy uwagę wszyst­

kich tych abonentów miej­
scowych i zamiejscowych, 
którzy dotychczas zale­
gają z prenumeratą, ź e  
jeżeli nie w yró ­
wnają zaległości 
najdalej do dnia 
18 sierpnia, w takim 
razie dalsze przesyłanie 
„Maprzodu“ zostanie tym­
że bezwarunkowo  
w strzym ane.

Oznajmiamy również, że 
będziemy nadal wysyłać 
nasz dziennik tylko tym 
prenumeratorom, któ­
rz y  przedpłatą z 
gó ry uiszczą.

Z dnia.
Kraków, 17 sierpnia.

Hece p. Hupki.
„O rganku ję  teraz tow arzystw o am a­

torskie do urządzania całego szeregu 
wieców ludowych. Ale że chłopi za 
gościnne w ystępy każą sobie płacić, 
więc trzeba na to  paręset złr., k tóre 
m yślę wydusić od Sanguszki*...

T ak  pisał znany obskurny szcze­
niak stańczykow ski do jednego  ze 
swych przyjaciół przed kilku m iesią­
cami, zapew niając, że będzie urządzał 
rozm aite „hece". „Myślę też w samym 
T arnow ie parę  wieców zrobić dla tych 
łyków, by u trącić  Y ayhingera"... W  
m yśl tej zapowiedzi, k tó ra  przez nie- 
dyskrecyę dostała się do wiadomości 
publicznej, objeżdża obecnie p  H upka 
Galicyę zachodnią, w raz ze swojem 
tow arzystw em  am atorskiem , do k tó ­
rego zaangażow ał starego, bezzębnego 
oszusta politycznego, ks. S to ja łow ­
skiego, rz a je ra  i jeszcze parę dżen te l­
menów.

Całe to tow arzystw o am atorskie 
urządza z wielkim  hałasem  wiece, albo 
też najeżdża spokojne zebrania chłop­
skie i urządza przedstaw ienia.

Jed en  z naocznych świadków opi­

suje te  w ystępy w następujący  spo­
sób :

„Ma zgrom adzeniach owych lud, jak  
zwykle, zajm uje salę. a t. w .  „inteli­
g en c ja " , wzm ocniona pochowanym i 
za kulisam i pisarzam i gm innym i, ob­
siada estradę. T a  „inteligenoya", pod 
kom endą p. H upki, piszczałkam i i in ­
nym i środkam i obstrukcyjnym i p rz y ­
głusza mówców ludowych, w zam ian 
za co lud protestu je, gdy przem aw ia 
ktoś z estrady, a równocześnie p isa­
rze z za kulis obrzucają go obelgam i, 
pom iędzy którem i nazw a „bydlęta" 
nie jest najw ytw orniejszą."

Równocześnie zaś osobne biuro p ra ­
sowe rozsyła do pism  konserw atyw ­
nych natchnione biuletyny  z pola 
walki o pogrom ie ludowców. K toby  
chciał wierzyć spraw ozdaniom  w „Cza­
sie" lub „Narodówee", ten  m usiałby 
przyjąć, że chłopi galicyjscy nagle 
„przejrzeli" i cisną się grom adam i 
całeioi pod opiekuńcze skrzydła szla­
checkie...

Nie potrzebujem y dodawać, że to 
w szystko w ierutne kłam stw a, puszcza­
ne w  św iat p rzez stańczykow skiego 
fagasa. Nizki sposób m yślenia p. H upki 
objawia się rów nież w  artyku łach  
„Czasu" o stronnictw ie ludowem, pi-

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
JEAN JOSEPH BAL.

D O M  BOŻY.
N O W E  L A .

...B iegły lata, miejscowość Boue z 
m aleńkiej osady, praw ie wsi, p rz e ­
obraziła się w duże m iasteczko, p ra ­
wie m iasto, ludność się podwoiła, po ­
tro iła, urosła do kw adratu, olejne la 
ta rn ie  na  ulicach zastąp iła  nafta , n a ­
ftę  w yrugow ał gaz, gaz w ygryzła ele­
ktryczność, m nożyły się rodziny mie­
szkańców, rosły brzuchy i m ienie głów 
rodzin — a w środku siedziby dwu- 
dziestotysięcznej otw ierał ciągle swe 
ciasne podwoje ten  sam co przed laty  
d la trzech  tysięcy mieszkańców ubo­
żuchny i obdarty  kościółek m aleńki.

Co roku w dzień świętego Gasparda, 
p atrona kościoła i m iasteczka, m iewał

proboszcz, ksiądz Fourm i, rozczulające 
kazanie, w  którem  wylew ał dużo i 
szczerych łez, tyle, na  ile mu się ze­
brało w  ciągu roku — nad o p łak a ­
nym  stanem  jedynej w  m iasteczku 
św iątyni i niedbałością owieczek, k tó ­
re  n a  to patrzą, znoszą to  i nie po 
m yślą o odrestaurow aniu i rozszerze­
niu, jeżeli ju ż  nie zastąpieniu  nowym, 
okazalszym, domu bożego. L iczni jak  
zawsze słuchacze nauki, bo ks. F o u r­
mi by ł kaznodzieją łubianym  (mó­
wiono : „umie chw ytać za serce";, w y ­
chodzili dnia tego z kościoła z czer­
w onym i oczyma i zupełnie zużytem i 
chustkam i do nosa, zostawiwszy w  
skarbonkach i w torebce z dzwonkiem, 
obnoszonej przez kościelnego, sporo 
miedziaków i drobnego srebra. Ale 
cóż — m iedziaki szły n a  załatanie 
najdotkliw szej dziury na  dachu, w  
m iejsce której robiły  się n a  poczeka­

niu gdzieindziej dwie nowe, a ofiar­
ność parafian tych  now ych nie spie­
szyła już  załatać. I  kościół z roku na 
rok chylił się do upadku, mimo p o ­
czciwych, serdecznych przem ów  ks. 
Fourm i, k tóry  by ł prawdziwie dobrytn, 
ludzkim, szczerym  starow iną. W szyscy 
lubili jego  i jego  uśm iech i jego d y ­
k tery jk i, m iędzy którem i w ielka część 
nie nadaw ała się wcale na  dni w iel­
kiego postu. B yw ał też  i n a  piw ku i 
n a  w inku i w karcięta  uciął czasem 
o m ałą staw kę w uczciwem tow arzy­
stwie, zapraszany  n a  wesela, na im ie­
niny, chrzciny, a jako żywo zebranie 
m usiało być przyzw oite i zabaw a g o ­
dziwą, boby inaczej nie poszedł. B ył 
to sobie prostoduszny fachowiec z n a i­
w ną w iarą m aluczkich, k tó ry  po za 
m uram i kościoła zam ieniał się w b a r­
dzo sym patycznego starego kaw alera 
daw niej, a w dziadusia ju ż  w  ostatnich
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sanych przez H upkę pod pseudoni­
mem „O bserw atora ze Lw owa".

S tek najordynarniej szych oszczerstw, 
łgarstw , bawolich dowcipów i prze- 
kręeań zebrał błazen, podszyty szują 
i przedłożył je  czytelnikom  „Czasu", 
jako  k ry tykę stronnictw a ludowego. 
Oświadczam y otw arcie, że człowiek, 
k tó ry  m ógł coś podobnego napisać, 
jes t drabem, bez czci i. godności oso­
bistej, je s t kanalią, z k tó rą  polem ika 
może byó prow adzoną chyba tylko 
fizycznie...

R u c h  w y b o p c z y i
Członek Wydziału krajowego o stań­

czykach. Z in icy a ty w y  bv rm is 'rza  Ro- 
goyskiego odbyło się w T arnow ie dnia 
14 bm. pierw sze w obecnej kam panii 
w yborczej publiczne zebranie przy  
clośó słabym  udziale wyborców. Z gro­
m adzenie, zw ołane w yłącznie celem 
om ówienia akcyi. wyborczej i wyboru 
kom itetu, m iało przebieg nader spo­
kojny, a ożywiło się dopiero w  chwili, 
gdy podczas d y sk u sji nad  porządkiem  
dziennym  postaw iony został wniosek 
n a  w ezw anie dotychczasowego p o d a  
Y a y h i n g e r a  do złożenia sprawo 
% dan ia  poselskiego, wniosek, k tó ry , 
poddany pod gło-ow&nie, uzyskałby 
był niew ątpliw ie większość, mimo, że 
ostrze jego zw rócone było widocznie 
przeciwko byłem u posłowi.

W tem  zabi ra  głos dr. E . G old- 
h a m m e r i  oświadcza, iż wobec w nio­
sku tego zm uszony j e s t  popełnić m ałą 
niedyskrecyę i na  podstaw ie o trzy ­
m anego od p. Y ayhingera listu  wy- 
łuszezyó powody, k tóre spraw iły, iż 
dotychczasow y poseł m iasta T arnow a 
nietylko nie ubiega się więcej o m an ­
dat, lecz że naw et w z u p e ł n o ś c i  
z ż y c i a  p u b l i c z n e g o  s i ę  u  s u -

czasach. D latego też na  kościół nic nie 
zebrał. P łakano n a  jego uczuciowych 
kazaniach, lubiano go, oddaw ano mu 
sercem  za serce, o ile m iano serce — 
ale pieniędzy n ik t nie daw ał, boć do 
nich przystęp , ja k  św iat światem , da 
leko był, niżeli do serc, cięższy.

Ma dwa la ta  przed śm iercią zdobył 
się jednak  n a  energiczny pomysł. W y­
cisnąwszy, ja k  zw ykle, w dzień św. 
Gaspai‘da, morze łez z oczu swych pa- 
-■afian, zakończył oświadczeniem, że 
spraw ił z w łasnej kieszeni dwadzie ­
ścia pięć puszek, k tóra opieczętow ane, 
zawieszone zostaną po w szystkich b iu ­
rach, lokalach i handlach, a w któ-. 
rych polecił sercom obecnych i nieo­
becnych składać co kto może na  od ­
now ienie lub budowę nowego domu 
bożego

G dy je , pod w łasnem  jego  okiem, 
p rzyb ijano , dusza w  nim  rosła na  
myśl o skutku

— Za rob o tw o rzy m y !... — szeptał 
z iskrzącym  wzrokiem.

—  Co za rok!... Z a k w arta ł będzie 
p e łn a ! — zapew niali blagierzy.

— Daj Boża! — w zdychał księżyn ..

w a. W ięc naprzód wzgląd na n ad ­
w ątlone zdrowie. —  „Obok tego — 
pisze p. Y ayhinger — ogarnęło mnie 
zniechęcenie do życia publicznego. 
K a t a s t r o f y  f i n a n s o w e w  kraju, 
upr dek zwykłej m oralności i p o lity ­
cznej uczciwości, w alka stronnictw  i 
rozbijanie się ich n a  p a rty jk i n ie  dla 
za^ad, lecz błahych, częstokroć osobi­
stych powodów, zapom inanie o głów- 
nem  zadaniu sejmu, tj. ekonomicznego 
podniesienia kra ju  — ostatn ie  w ybory 
do sejmu i do R ady  państw a, spro­
w adzające zanik poczucia n i e z a w i ­
s ł o ś c i  o b y w a t e l s k i e j  i zasad 
politycznych, to wszystko razem  zło­
żyło się n a  to zniechęcenie i ten  pes- 
symizm, k tóra runie do dalszego życia 
publicznego znieehę :a ją .“

Słowa te  w ustach w ybitnego posła 
i członka W ydziału krajow ego, k tóry  
po sześciu latach p racy  publicznej 
w yrzeka się zaszczytów  i korzyści ma- 
teryalnych  i rozgoryczony ucieka z 
życia publicznego — to tak  straszne 
oskarżenie naszej gospodarki publicz­
nej, a zarazem  tak  sm utny dokum ent 
d ep raw ac ji naszego życia publiczne­
go, że istotnie po trzeba sporej dozy 
optym izmu, by nie w ątpić w możli­
wość legalnej sanacyi naszych opła­
kanych stosunków politycznych i spo­
łecznych.

Pod w rażeniem  odczytanego listu 
przem ów ił dr W i n k o w s k i ,  a na­
w iązując do jego treści, postaw ił wnio­
sek n a  udzielenie posłowi Vayhinge- 
rowi wotum  ufności. Zgrom adzenie 
wniosek ten  uchwaliło.

Poczem  po przem ów ieniu d ra W in ­
kowskiego, k tó ry  w dłuższej mowie 
w ykazyw ał potrzebę daleko idących 
reform  ekonomicznych, celem dźwi­
gnięcia kraju z nędzy, przystąpiono 
do w yboru kom itetu w yborczego z

Mimo tego czekał cierpliw ie, aż do 
św. G asparda, rok cały. W wigilię 
p a tro n a  poszedł, drżąc jak  m łodzienia­
szek, z w ikarym  i starszym  z komi­
te tu  parafialnego otworzyć puszki. I  
strętw iał. W  kilku było po parę  sztuk 
zużytej lub  obcej zdawkowej m onety, 
w  jednej guzik, piętnaście było cał 
kiem  próżnych.

N azajutrz nie wygłosił ju ż  ksiądz 
Fourm i swego tradycyonalnego, w zru ­
szającego kazania, ponieważ się roz 
chorował. W  kilka tygodni zm arł.

Jakże inaczej w ziął się do rzeczy 
jego  następca ks. P ap illon , młody, 
energiczny kapłan, wychowaniec je ­
zuitów, surow y strażnik  cnoty, leżący 
krzyżem  w kościele pew nych dni, re ­
cytujący głosem  trąb  z pod Jery ch a  
nauki, pełne grozy, — nie persw azye 
dobrodusznego dziadzia, co pieści u- 
kochane wnuczęta, — lecz grom y p o ­
sła niezm ożonyoh potęg, przybyłego 
w proch rzucać zatw ardziałych g rz e ­
szników, oczy im  w ypalać krw aw ym i 
odblaskam i piekła i s traszną w izyą 
doliny Jo zafa ta  w yw oływać w ni h 
śm iertelne dreszc .a sk  uoby i trwogi.

100 wyborców, poruczając kom itetow i 
tem u pokierow anie akcyą wyborczą.

Występy Stojałowskiego. Z Jarosła­
wia donoszą nam: Dnia 15 b. m. zwołał 
tu Stojałowski przedwyborcze zgromadze­
nie, na które zeszło się jednak tylko kilku­
dziesięciu włościan. Wielebny zebranie to 
urządził w głębokiej tajemnicy, tak iż nikt 
w mieście o niern nie wiedział; przypadko­
wo tylko kilku naszych towarzyszów zna­
lazło się na zgromadzeniu. Stojałowskiego 
aa zgromadzeńu otaczało kilkunastu pija­
nych naganiaczy, uzbrojonych w pałki; 
była to widocznie „rezerwa" celem chro­
nienia tak „sympatycznej* dla ludu osoby 
ks, prałata, przed podobną „owaeyą*, jak 
w Krakowie. Na wstępie zamianował Sto­
jałowski siebie przewodniczącym, Roberta 
Cenę zastępcą, poczem zabrawszy głos, po - 
leeał kandydaturę Ceny. Twierdził przy 
tem, iż popiera kandydaturę Ceny, a nie 
Wilka z tego powoda, iż Wilk nie chce 
spełniać „warunków", a Cena daje zawsze 
chętnie pieniądze na „sprawę ludową" (!). 
Następnie przemówił sam kandydat Cena, 
żaląc się na włościan, iż nie wybrali go 
posłem do parlamentu. Po tem „kandy- 
dackiem przemówieniu*, które wywołało 
powszechną wesołość na sali, przemówił 
niejaki B a c h  ta,  „luminarz" stojałow- 
szczyków, w następujący sposób: „Ze sto- 
jałowszczyków najmądrzejszym jest ks. 
Stojałowski, a najgłupszym ja  sam". Dalej 
powiedział p. Buchta, iż zbytecznein jest 
zastanawiać się, który z kandydatów jest 
lepszy na posła, bo to może wiedzieć ty l­
ko sam „ojciec prezes*, a jeżeli ojciec coś 
rozkaże, to dzieci (stojałowszczycy) muszą 
słuchać, „bo ojciec mądry, a dzieci głupie". 
Mowa ta podobała się szczególniej ks. Sto- 
jałowskiemn, który p. Bach tę uważa za 
jednego z najinteligentniejszych stojałow- 
szczyków. Przemawiał następnie wójt z 
Pełkiń. Gdy jednak uderzył na Stojałow­
skiego i jego kandydata, wielebny i kilku

0  nim  mówili, że um ie trafiać do su­
mień.

Czego nie m ogły kazania dla ogółu, 
to zrobiły  nauki dla poszczególnych 
grup, na k tóre ks. P apillon podzielił swą 
owczarnię, jako  to : m łodzież rzem ieśl­
nicza, sługi, „siostry szkaplerzow e", 
„bracia dobrej śm ierci", „m atki rodzin 
chrześcijańskich", ucznio wie, uczennice
1 t. p. Co się nie nadaw ało do w ykła­
dów dla g rup , to  m iały za cel adrno- 
nieye, udzielane spow iadającym  się. 
On nie prosił, n ie radził — on k ara ł 
i gromił. P io runy  padały  te raz  z w y­
sokości kazalnicy  n a  tłum  i bicz sie- 
dm ioram ienny srogich słów św istał nad 
głowam i bogaczy, a dw a takie b i­
cze nad  głowam i socyalistów.

— „Trzydzieści la t tem u kupka 
drew nianych bud zam ieniła się w m u­
row ane m iasto!... domy rosną na p ię ­
tra , na  p iętrach ukazują się nowe, 
wyście się rozm nożyli, w zbogacili, 
wzmogli, ale o tym , k tó ry  to wszystko 
spraw ił, n ik t z was nie pam ięta  !... 
Służycie czartu!... C zartu pobudow a­
liście w w łasnych brzuchach bóżnice, 
i żadnem u na myśl nie przyjdzie, że
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JeS° naganiaczy poczęło wrzeszczeć, chcąc 
Przeszkodzić mówey. Gdy towarzysze nasi 
zwrócili Stojałowskiemu uwagę na jego 
dachowanie się, ten zaczął naganiaczów 
8wyeh podżegać do b ó j k i .  Następnie prze­
jawiał włościanin S t a ń k o  przeciw Sto­
kowskiemu, poczem tow. K e i s e r ,  za- 

''awszy głos, napiętnował w dosadny spo- 
8̂ b postępowanie oszusta politycznego. Na 
™in zakończyło się kandydackie zgroma- 
"denie p . Ceny, urządzone przy drzwiach 
8d c z e l n i e  z a m k n i ę t y c h .

Sromotna klęska spotkała nadto Stoja-
°Wskiego i jego kandydatów w Oświęci- 

Mianowicie, jak nam donoszą, odbyło 
8i9 tam dnia 14 b m. zwołane przez sto 
Jałowszezyków zgromadzenie przedwybor- 
Ci!e) celem uchwalenia kandydatury. Na 
**tępje odczytał stojałowszczyk Piotrowski 
Jistę kandydatów Stojałowskiego na ten o- 
*l’8g, któryeh wielebny poleca aż sześciu. 
Mianowicie D o b i j a  z Krakowa, Wójta- 
Szczyk, Migdał, Papla i Gałuszka.

Następnie poseł K u b i k  złożył spra 
Rozdanie. Dobija zaproponował wybór ko- 
“•isyi, któraby p o g o d z i ł a  K u b i k a  ze  
^ t o j a ł o w s k i m .  Poseł Kubik oświad- 
cdył jednak, iż ze zdrajeą Stojałowskim 
da ż a d n ą  c e n ę  g o d z i ć  s i ę  n i e  my- 
8 H. I  dalej wyciągał poseł Kubik na 
swiatło dzienne wszystkie sprawki ks. pra­
łata, popierając swe ciężkie oskarżenia 
faktami. W końcu oświadczył pos. Kubik, 
Iż nie uznaje takiej rady naczelnej stron­
nictwa, w której zasiadają podobne indy­
widua jak Węgrzyn, który miał różno nie­
czyste sprawki, lub Kychter, którego uuika 
każdy porządny człowiek.

W tej chwili Dobija, blady i przestra­
szony zrywa się i prosi, by takich , dra­
żliwych* kwestyj nie poruszać. (Głos ze 
zgromadzenia: „ Na złodzieju czapka gore! *)

Następnie przemówił ludowiec G r y g i e- 
r z e c ,  który wśród żywych potakiwań 
wśród zgromadzonych, wystąpił ostro prze­
ciw StojałowstieKU. Naj humorystycznie)-

baaluczcy patrzą, gorszą się, a śmierć 
codsień b liże j! Zabiliście przez swą 
Zatwardziałość waszego pasterza, m or­
dercy!... bo przez was on um arł!... 
Waszem to grzesznem  dziełem jego 
śmierć!.. Ale zapraw dę powiadam  wam .. “

M ieszkańców Boue ogarnął strach. 
To pokolenie, k tóre w raz z m iastem  
w p ió ra porosło, było w tej chwili 
starem , blizkiem grobu, czuło, że n a j­
straszniejsza część grom ów do niego 
się odnosi i że trzeba koniecznie coś 
robić, czemś się ratow ać, bo może być źle.

I  posypały  się ofiary. Ks. Papillon  
Uie byw ał n a  weselach i chrzcinach, 
uie daw ał się zapraszać na  winko, ale 
do jego  kancelaryi coraz częściej i 
liezuiej pielgrzym ow ały zgarbione w ie­
kiem, okulawione przygodam i m atrony 
i odbyw ały się kwesty, loterye, w ieczor­
ki, odczyty, festyny i p łynęły  pieniądze 
do stóp młodego cudotw órcy, k tó ry  li­
czył je , kw itow ał i odwoził do stołe­
cznych banko w, śc: słe zdaj ąo kom itetowi 
parafialnem u rachunki z postępu skła­
dek n a  kościół. 1 urósł zwolna tysiąc, 
potem  szybciej już  drugi i trzeci, pra-
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szym był koniec zgromadzenia, gdy Dobija 
polecał swą kandydaturę; zasypano go for­
malnie różnymi niepodchlebnymi epitetami 
i śmiechem. Gdy Dobija oświadczył, iż ja­
ko poseł będzie udzielał wyborcom porady, 
odezwały się liczne głosy.- „Będziesz oszn 
kiwał, będziesz dobijał!* itd. Zbity z tro ­
pu Dobija skończył, poczem zebrani roze­
szli się, nie uchwaliwszy żadnej polecanej 
przez Stojałowskiego kandydatury.

Statystyka na usługach rządu. Na za­
rzut prasy opozycyjnej, że starostowie roz­
pisali wybory na podstawie przestarzałego 
spisu z r, 1890, mimo, że od czasu no­
wego spisu upływa już ośm miesięcy, od­
powiada „Gazeta lwowska" co następuje:

Należy stw ierdzić, że prace około spisu 
ludności z r. 1900 nie są jeszcze ukończone, 
a wyniki tego spisu nie zostały jeszcze przez 
powołany do tego organ państwowy, tj. przez 
c. k. Centralną komisyę statystyczną urzędo­
wo sprawdzone i ogłoszone. Podane już do 
wiadomości publicznej „prowizoryczne wyni­
ki" spisu ludności z r. 1900 nie są urzędową 
publikacyą, a jak  to z ich natury wynika, 
mogą jeszcze uledz rozmaitym zmianom i spro­
stowaniom, tak, że nie mogły być wzięte za 
podstawę przy oznaczaniu liczby prawybor- 
ców w niniejszych wyborach.

Powodując się tym i motywami, poleciło c. 
k . Ministerstwo spraw wewnętrznych jeszcze 
przed rozpoczęciem wyborów, reskryptem z 
15 lipca b. r. 1. 5330, by przy ustanawianiu 
ilości wyborców przez gminy wybierać się 
mających w myśl §§ 12 i 27 ordynacyi wy­
borczej sejmowej, w obecnych wyborach przy­
jęto za podstawę spis ludności z r. 1890, o 
czem Prezydyum c. k. Namiestni«twa zawia­
domiło c. k. Starostwa okólnikiem z 17 lipca 
b. r. 1. 8382.
Przypuszczenia nasze sprawdziły się więc 

w zupełności. Poszczególne starostwa nie 
uczyniły tego na własną rękę, lecz z po­
lecenia władz wyższych, namiestnictwa i 
ministerstwa. Od czasu spisu ludności z r. 
1890 powiększyła się ludność Galicyi o 
687,722 mieszkańców, czyli o przeszło 
10% . W całej "Austryi zaś powiększyła 
się ludność o 2^211 891. Cyfry te wyjmu­
jemy z urzędowej publikacyi c. k. central-

wie nagle czw arty, a dzięki zapisom, 
kfcóremi poczęli prześcigać się w zaje­
m nie dogoryw ający grzesznicy, jak b y  
się bali, że dla niedość hojnych m iej­
sca w niebie zabraknie — sum a spę­
czniała w ciągu la t paru  do wysokości 
kilkudziesięciu tysięcy.

Ogłoszono konkurs na p lany  nowej 
św iątyni i pokazano ludności najw spa­
n ialszy dla podtrzym ania zapału  skład- 
kujących.

Skutek dopisał — gruchnęła wieść, 
że ju ż  je s t 100.000 franków !...

— No, ty le  jeszcze niem a — za 
przeczył ks. Papillon  — ale niewiele 
b raku je  do tego. Z a tydzień sproszę 
członków kom itetu w celu postano­
wienia, kiedy zacząć budowę, i w któ­
rej z m iejscowych kas złożyć cały 
fundusz, skoro go podejm ę z banków 
stolicy.

W ięc za ty d z ie ń !...
N a rozm iary m iasteczka spraw a ta  

by ła o lb rzym ią! epokow ą! zupełnie 
zap rzą tnę ła  um ysły, oddaw na zapano­
wawszy nad  pełnem i zbożnej trw ogi 
sercami.

3

uej komisyi statystycznej, wydanej jeszcze 
w marcu b. r. Biurokracya anstryacfca nie 
miała jeszcze czasu zaznajomić się z osta­
tnim spisem ludności! Gdyby to rozcho­
dziło się o statystykę podatkową lab woj­
skową, zabranoby się zapewne szybciej do 
dzieła!

G A L IC Y  A
wobec projektu nowych ceł niemieckich,

i i .
P ierw sze cło zbożowe zaprow adził 

B i s m a r k  w czasie ustaw y przeciw  
socyalistom (r. 1879) w kwocie 50 fen., 
później 1 mk. od 100 k!g. Cło to  po­
trojono w r. 1885, w r. 1887 podnie­
siono je  do 5 mk. K iedy następnie na 
skutek trak ta tu  handlowego a A ustryą 
zniżono je  w r. 1891 n a  3%  mk., 
wzrósł wywóz niem iecki (1892— 1899) 
z 3 150 mil. mk. 4.368 mil. mk.

N a 32%  mil. hektarów  ziemi, jest, 
w Niemczech 8 mii. hekt., a więc %  
część ogółu ziemi, w rękach wielkich 
posiadaczy, t. zn. że n a  w ielką w ła­
sność p rzypada 7-t ogólnej produkcyi 
zboża, wynoszącej 12 mil. tonn. Podro­
żenie cła nie m a na celu zby tu  k ra­
jowego zboża po cenach dotychczaso­
wych, lecz owszem zm ierza do pod­
niesienia cen w ew nętrznych do wyso­
kości im portow ych, przeto podrożenia 
tych  3 milionów to an  da wielkim  po­
siadaczom  czysty  zysk roczny 105 mi­
lionów m arek. Pozostałe %  części pro ­
dukcyi rolniczej w najznaczniejszej 
części p rzypadają  n a  drobne gospo­
darstw a, które, niżej 10 hektarów , nie 
m ają zdolności sprzedażnej, produku­
jąc  dla w łasnej konsum cyi. Te gospo­
darstw a poniosą w prost n a  w yższych 
cłach s tra fę, w yw ołaną podrożeniem  
artykułów  przem ysłow ych. W  tych  
w arunkach podwyższenie ceł zbożo-

O brady kom itetu parafialnego odby­
w ały się w piątek, dzień um artw ień. 
W  środę ks. P apillon pojechał do sto­
licy podnieść pieniądze, we czw artek 
zatelegrafow ał: „W szystko pom yślnie 
załatw ione, przyjeżdżam  jutro*.

Nie przyjechał jednak, w brew  d e ­
peszy, w skutek niedyspozycyi — m y­
ślano. W  sobotę jednakże rzecz się 
wyjaśniła. Sekretarz kom itetu para­
fialnego (nam iętny zbieracz k a r t i l u ­
strow anych) otrzym ał z H ayru  kartę  
z widokiem morza, którego fale p ru ł 
statek, i w łasnoręcznym  dopiskiem  ks. 
P a p illo n :

„Nie czekajcie, jestem  w drodze do 
Am eryki — znajom ym  pozdrow ienie — 
a panu  ta  k a rtk a  do zbiorku. P .“ 

W raz z niestrudzonym  kwestai-zem 
i funduszam i zn ik ła najładniejsza z 
m ieszkanek B o u e , siedm nasto le tn ia 
blondynka, jak aniołek z obrazka, je ­
dna z najpilniejszych słuchaczek po ­
ryw ającego kaznodziei, o której za­
pewniano, że w stępuje do klasztoru.

 OO-----
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w ych spowodowałoby drożyznę, kryzys 
w przem yśle i wzmocnienie wpływów 
agraryuszów  na rządy.

W G alicyi połowa ziem i należy do 
wielkiej własności, g ru n t o rny roz­
drobniony jest przew ażnie m iędzy go­
spodarstw a włościańskie i służy p rze­
w ażnie icb konsumcyi, tak, że podnie­
sienie austryackich ceł zbożowych nie 
tylko n ie stw orzyłoby ulgi, lecz prze­
ciwnie spowodowałoby obciążenie m a­
łej własności, a nie zbaw iłoby w iel­
kiej. T a  ra tu je  się w praw dzie ekspor­
tem  drzewa, w ycinając lasy, o ile tylko 
na  to  ustaw a lasowa, je j obejście, lub  
środki kom unikacyjne zezwolą, jednak  
o racyonalnej gospodarce przeważnie 
jeszcze nie myśli. Że zaś stosunków 
tych  nie w ytw orzyły  dopiero czasy 
ostatnie, niechaj służy n a  dowód s ta­
ty styczne zestaw ienie z czasów tuż 
po zniesieniu poddaństw a w Galicyi 
(według K alinki):
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T en m ały w zrost hohowli zw ierząt 
illustru je  najlepiej całą bierność naszej 
gospodarki rolnej, szukającej ra tunku , 
zam iast w  własnej sprężystości i wzro 
ście krajow ej konsum cyi, w  pomocy 
państw a i obciążeniu reszty  ludności.

Z trzech punktów  widzenia należy 
zwalczać niem iecki p ro jek t celny. Ze 
stanow iska ogólno ludzk iego , w sp ó ł­
czując z dolą ludności Rzeszy, w y d a­
nej na łup garski ag raryuszów ; ze 
stanow iska dotychczasowej polityki 
handlowej, opartej n a  w zajem nych 
trak ta tach , gw aran tu jących  obu p a ń ­
stwom zniżki ta ry fo w e ; w reszcie zaś 
ze stanowiska, dyktow anego przezor­
nością we własnej spraw ie. Z ły p rzy­
kład działa bowiem podniecająco na  
naszych w łasnych agraryuszów , dom a­
gających  się już  chórem zwyżki 
austryackich ceł zbożowych. U zasa­
dniliśm y ju ż  pow ątpiew anie, czy to 
je s t w łaściwy środek ra tunku , cho­
ciażby in teresu  samych agraryuszów . 
S ta ty sty k a  poucza, że cały im port 
pszenicy i ży ta , o k tó ry  w danym  
w ypadku chodzić m o że , pokryw a 
A ustrya wywozem drzewa, jęczm ienia 
i słodu.

Dzisiejszy bilans czynny by łby  na 
skutek zw yżki ceł austryackich  w prost 
zachw iany. P rzedew szystkiem  b o ­
wiem nie może być m owy o ograni­
czeniu dowozu zbóż am erykańskich, 
produkow anych w w arunkach stokro­
tn ie  korzystniejszych i zdolnych do 
poniesienia każdego cła, pow tóre b rak  
nam  odpowiednio zorganizowanego 
handlu  w ew nętrznego, k tó ryby  zdołał, 
bez przesileń kredytow ych, w strzym ać 
zapasy  produktów  n a  czas popy tu  
odleglejszy od zbiorów.

B rak  ten  daje się szczególnie od ­
czuwać w Galicyi, mimo urządzenia 
publicznych domów składowych, a to 
dla braku w ydatnego krajow ego źró­
dła dla k redy tu  obrotowego i nieru 
chliwości galicyjskich w arrantów . W re­
szcie wszelkie płody rolnicze, ekspor­
tow ane z A ustryi, a w szczególności 
z Galicyi, ja k :  drzewo, pew ne ga 
tunki zbóż, słód itd., nie są p roduk ta­
mi końcowymi i przerab iane zostają 
dopiero za granicą. W strzym aue w 
k ra ju  re to rsyą cłowa, nie m iałyby, z 
powodu nierozw iniętego dostatecznie 
przem ysłu, zbytu  i albo by zniszczały, 
albo poszły n a  ta rg  niżej kosztów 
produkcyi.

Po za tem  jednak  niebezpieczeń­
stw em , grożącem  jedyn ie  rolnikom  
produkującym  na eksport, względnie 
sprzedającym  swe p roduk ta stale p o ­
średnikom  handlowym , t. zw. ekspor­
terom, k ry je  się w zwyżce ceł zło 
ogólniejszej natury . I  tak  n a ty ch m ia­
stowe w ygórow anie cen towarów oclo­
nych przez drobny handel i podnie­
sienie się cen targow ych. W  n astęp ­
stwie zaś tego wyższa nadw artość, 
w yw ołana zwyżką cen produktu, p rzy  
utrzym aniu dotychczasowych cen ro ­
bocizny, zw iększyłaby tylko n iesp ra ­
wiedliwy rozdział dochodu i ujaskra- 
w iła różnice społeczne m iędzy ro ln i­
kam i a najem nikam i, p racującym i na 
roli.

Ta. sztuczna zw yżka re n ty  g ru n to ­
wej spowodowałaby nadto zw yżkę cen 
gruntów . M ała zm iana kon junktur 
handlowych m ogłaby wówczas sp ro ­
wadzić ru inę całych w arstw  drobnych 
właścicieli rolnych, tych „non com- 
peting  grou.ps“, nie wpływ aj ących na 
ceny targow e. Ju ż  dziś pustoszeje 
w ie ś ; już  nietylko chłop bezrolny wę­
druje do m iasta pom nażać zastępy 
p ro le ta ryatu  fabrycznego, lecz i dro 
bny właściciel gruntu , pędzony lichwą, 
egzekutorem , dwiałem spadkowym, od­
daje n a  usługi m iasta swą siłę robo­
czą lub swój przem ysł domowy. W i­
dzą to agraryusze i nie chcą zrozu­
mieć, że to krok naprzód w rozwoju 
kwestyi agrarnej, zbliżenie ro lnictw a 
i uzależnienie go od produkcyi prze­
m ysłowej, k tó ra się stanie zupełnem  
z chwilą, gdy  i w ielkie gospodarstwa 
rolne przejdą w stadyum  ubocznej 
produkcyi przemysłowej.

A graryusze galicyjscy nie m ogą za ­
przeczyć faktom  aż nazby t widocznym. 
U znając ekonom iczną przyczynę emi-

g racy i ludności ze wsi do m iast, stają 
jednak  na klasowem i powiedzmy o- 
tw a rc ie : wstecznem  stanowisku, gdy 
chodzi o u trzym anie stanowej odrę­
bności, a co za tem  idzie, p rzeży tych  
form gospodarczych.

W szystkie względy, jak im i rzekomo 
otaczają nasze włości? ń s łwo, dyktuje 
im in teres wielkich posiadłości, za ­
grożonych spadaniem  cen produktów , 
przy  stałym  uby tku  sił roboczych. 
Przeciw  pierw szem u szukają ra tunku  
w ołach i obciążeniu reszty  ludności, 
drugiem u sta ra ją  się zapobiedz hypo- 
kryzyą lub gw ałtem , walcząc „uro­
kiem  narodow ych i historycznych 
względów", wnosząc w sejmie p ro jek­
ty  o niepodzielności gruntów  włościań­
skich, w strzym ując przez starostw a 
em igracyę ludności, szukającej zdała 
od „ojcowizny" korzystniejszych w a­
runków  pracy. Nadom iar świadomi 
„przew rotu", jak i w poglądach potul­
nego do niedaw na w łościaństw a w y­
wołuje szkoła i oświata, stali się nie­
przejednanym i je j wrogam i. W reszcie 
zam ierzają zaprojektow ać subw eneye 
krajow e dla popierania drobnych g o ­
spodarstw  rolnych, a więc znów cię­
żar podatkow y dla całej ludności, pod­
czas gdy przecież najłatw iejszym  środ­
kiem  w strzym ania em igraoyi byłoby 
uprzem ysłow ienie gospodarstw  rolnych, 
stworzenie w ydatniejszego źródła do­
chodu dla ludności w iejskiej. Dr.

Sprawy gm inne.
Socyalni demokraci w gminie. Socyal- 

no-demokratyćzni radey gminni w Belgii 
zajmowali się na odbytym niedawno swym 
kongresie sprawą opieki nad ubogimi. Spra­
wa ta jest niezwykle aktualną z tego po­
wodu, iż liczba nbogich, którzy z fundu­
szów publicznych czerpią wsparcie, jest 
bardzo wielką. W miastach przemysłowych 
chwieje się przeciętny zarobek między 3^2 
a 4  fr. Gorszymi jeszcze są stosunki na 
wsi. Robotnik nie jest więc w stanie ze­
brać żadnych oszczędności i w razie choroby, 
niezdolności do pracy lub starości staje się 
ciężarem gminy. Obecny system opieki nad 
ubogimi pozostawia bardzo wiele do ży­
czenia. Przedewszystkiem niema mowy o 
należytem wspieraniu ubogich, którzy nigdy 
nie otrzymują takich wsparć, iżby zabez­
pieczeni byli od nędzy. Ubogi pozostaje 
zawsze skazany na wsparcie, a to ma ta­
ki skutek, iż z czasem demoralizuje się 
i staje się zawodowym żebrakiem, niechę­
tnym i niezdolnym wprost do jakiejkolwiek- 
bądź pracy dla swego utrzymania. Wsku­
tek tego na gminy spadają wielkie cięża­
ry, wynikające z utrzymywania ubogich. 
W samej Brnkseli na 10 mieszkańców 
przypada jeden ubogi, utrzymywany kosztem 
gminy. W innych miastach procent utrzy­
mywanych przez gminę ubogich jest jeszcze 
większy.

Socyaliści więc we wszystkich tych gmi­
nach, w których mają większość, starają 
się —  o ile to w obecnych stosunkach 
możliwe — opiekę nad ubogimi zreformo­
wać i ulepszyć, tak, by z jednej strony 
gminy nie ponosiły zbytnich ciężarów, z dru-
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S,ej zaś, by ubodzy doznawali wydatniej- 
SzeJ i skuteczniejszej opieki. Na kongresie 
^cyalno-demokratycznych radców gminnych 
*Westya opieki nad ubogimi była nadzwy- 
Czaj szczegółow'0 rozstrząsaną — i w końcu 
P o ję ty  został i polecony do naśladowa­
na projekt opieki nad ubogimi, wypraco­
wany przez socyalistycznego posła B e r- 
t r anda .  Bertrand opiekę nad ubogimi 
Plemienia w ubezpieczenie na wypadek 
braku pracy, choroby, niezdolności do pra- 
cy lub starości. Obliczył on, iż np. Bruksela, 
która obecnie na cele opieki nad ubogimi 
1 chorymi wydaje rocznie więcej aniżeli

700.000 fr., wedle jego projektu na 
Przyszłość tylko za 1,800.000 fr. mogła­
by bardzo skutecznie wspierać ubogich, 
Prócz tego 36.000 zamieszkałych w mie­
ście robotników zabezpieczyć na wypadek 
braku lub niezdolności do pracy, tak, ii 
z wydawanej obecnie sumy zaoszczędziłaby
900.000 fr., których możnaby użyć na 
inne cele dobroczynne. Ponieważ jednak 
do przeprowadzenia tej reformy potrzebną, 
jest uchwała parlamentu, socyaliści więc 
muszą na razie obierać inną drogę, celem 
zreformowania opieki nad ubogimi. Gmina 
S c h a e r b e c k ,  w której Bertrand jest 
radcą, zakłada Kasę wzajemnej pomocy. 
W gminie tej przychodzi do skutku rocznie 
700'małżeństw. Przy zawarciu małżeństwa, 
dostaje każdy książeczkę członka, tak, iż 
w przeciągu 10 lat, 7.000 osób ubezpie­
czonych będzie w tej kasie. W pierwszym 
roku płaci gmina za każdego członka 
wkładkę, w następnych zaś latach płacą 
za siebie sami członkowie.. W ten sposób 
budżet gminny zwolnionym zostaje od do­
tkliwych ciężarów, a potrzebujące wspar­
cia osoby nie dostają jnż więcej upokarza­
jącej ich jałmużny, lecz mają zastrzeżone 
statutami prawo do wsparcia Projekt Ber­
tranda zostanie wprowadzonym w życie 
wszędzie tam, gdzie socyaliści mają wię­
kszość.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego we Lwowie.

W niedzielę przed południem odbyło się 
tu pod przewodnictwem to w. Ł y s z c z a ­
k a  poufne zebranie w sprawie organizacyi 
zawodowej i politycznej szewców. Po ob­
szernym, bardzo przychylnie przyjętym re­
feracie to w. M o k ł o w s k i e g o  i dysku- 
syi, w której zabierało głos kilku towa­
rzyszów szewskich, wszyscy obecni na ze­
braniu zapisali się do filii stow. zawodo­
wego szewców.

We wtorek wieczór odbyło się liczne 
poufne zebranie krawczyń, któremu prze­
wodniczyła towarzyszka Wo l f .  Tow. Men- 
kes omówił położenie krawczyń, potrzebę 
walki o skrócenie czasu pracy i polepsze­
nie płacy i ewentualną potrzebę zastrejko- 
wania. Po przemówieniu tow. S c h w a r z a ,  
zebrane krawczynie uchwaliły jednogłośnie 
w razie potrzeby przystąpić do strejku.

K R O N I K A .
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 18 sierpnia 

1789. Powstanie w Leodyum. — 1855. Kon­
kordat Austryi z Rzymem. — 1866. Założenie 
związku północno-niemieckiego. — 1870. Bitwa 
pod Grawelotte i Saint-Priyat. — 1900. Pro-
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klamacya Robertsa przeciw stojącym pod bro­
nią Burom.

T e a tr  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Dziś, po południu: „Ulicznik Paryski", ko- 

medya w 4 aktach z francuskiego Bayarda i 
Pander Burcha; oraz „Awantura przy ulicy 
Ploryańskiej", krotochwila w 2 odsłonach. — 
Wieczorem: „Twardowski na Krzemionkach", wo­
dewil czarodziejski w 5 aktach przez J . N. Ka- 
mińskiego, muzyka Rachliczka.

Stojałowski, Szajer et Comp. Poseł 
Kubik ogłasza w „Przyjacielu ludu" dal­
szą seryę ciekawych historyjek o swoieh 
dawniejszych sojusznikach.

O Szajerze opowiada Kubik: „Włóczył 
się po Wiedniu, po trzy dni nie było go 
w parlamencie, a potem się chwalił, że 
chodził za sprawSmi wyborców. Kolegów 
swoich okłamywał, że ma jakiegoś dobro­
dzieja, który mu da 40.000 na stronni­
ctwo. Szajer prowadził konszachty z ke- 
misyonerami wiedeńskimi i powiedział, że 
za to musi 200 złr. otrzymać, a potem 
jeszcze dobrze się upił".

„Kiedy nas zaprosił — pisze Kubik da­
lej, — do siebie poseł G r e g o r i g  do Gim- 
poldskirchen, to wtenczas Szajer nas, a 
zarazem swoieh wyborców w straszny spo­
sób skompromitował. Pozbierał ze stołu co 
tam było i wpakował, jak on powiada, do 
swojego magazynu, a c y g a r a  do k i e  
s z e n i .  Wyobraźcie sobie, jakie to b y ło  
dla nas bolesne. Albo, jak się znalazł na 
zgromadzeniu, zwołanem przez ks. Eich- 
horna, jak się wyrażał o biskupach, jak 
się obchodził z chłopami, którzy przyje­
chali w różnych sprawach do Wiednia, to 
wiedzą najlepiej ci, którzy tam byli. Ró­
wnież nie wstydził się Szajer powiedzieć, 
ż e p i e n i ą d z m i  z e b r a n e m i  na zgr o­
m a d z e n i a c h  p ł a c i ł  p r o c e n t y  od 
d ł u g ó w".

O szacherkaeh ks. Stojałowskiego man­
datami opowiada poseł Kubik rozmaite bu­
dujące historye. W r. 1900 uchwaliła ra­
da naczelna stronnictwa ehrześeijańsko-.lu- 
dowego postawić z IV kuryi Wadowic i 
Myślenie kandydaturę Jana L e s z c z y ń ­
s k i e g o .  Wkrótce potem usunął Stojałow­
ski samowolnie Leszczyńskiego i postawił 
kandydaturę Jana Z a j ą e a ,  naciągnąwszy 
go wprzód na pieniądze. Potem znów na­
gle zwołuje Stoj. zgromadzenie do Kalwa- 
ryi i stawia swoją własną kandydaturę, 
aby następnie, w razie wyboru w Łańcn- 
ckiem, zrzec się mandatu wadowickiego na 
k o r z y ś ć  n i e j a k i e g o  p. J.  z R a b ­
ki ,  k t ó r y  mu z a t o  o f i a r o w a ł  1000 
z ł r .  Aby znów zaspokoić Zająca, od któ­
rego pobrał mnóstwo monety „na agitacyę", 
posłał mu Wielebny weksel na 300 koron. 
Weksla tego nie spieniężył Zając do dnia 
dzisiejszego, a ks. Stojałowskiemu na hipo­
tekę wleźć też nie może.

W podobny sposób szachruje ks. Stoja­
łowski wszelkimi mandatami do parlamentu 
i do sejmu.

•
Stojałowski a hr. Piniński. Na zgro­

madzeniu przedwyborczem w Łabnżni (pow. 
pilzneński) Stojałowski, przemawiając za 
swymi kandydatami zapewniał zebranych, 
iż kandydaci jego muszą wszędzie zwycię­
żyć, z tego powodu, ponieważ n a m i e ­
s t n i k  hr ,  P i n i ń s k i  o d s t ą p i ł  mn 
14 m a n d a t ó w ,  a m i ę d z y  t y m i  i
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p o w i a t  p i l z n e ń s k i .  Jeżeli zapewnie­
nia ks. prałata są prawdziwe, wielebny za 
ostatnią swą zdradę poszedł w oezach stań­
czyków niezwykle w górę. Ciekawi jednak 
jesteśmy, co powie hr. Piniński na tę nie- 
dyskreeyę nowego swego przyjaciela?

P. Maj, filar stronnictwa katolicko-
narodowego i jeden z wybitniejszych przy­
wódców tego obozu, opuścił już mury św. 
Michała, w których gościł' przez dłuższy 
czas, za kradzież kijów bilardowych. Po­
lityczna działalność p. Maja doznawała 
wogóle od pewnego czasu przerwy, z tego 
powodu, iż katolicko narodowy ten działacz 
bardzo często pobyt na wolnem powietrzu 
zamienia na ascetyczne rozmyślania w odo­
sobnionej celi nad srogośeią obecnych u- 
staw, broniących własności prywatnej. Wsku­
tek lego nawet „katolicko-narodowe" stron­
nictwo poczęło upadać.

Obecnie p. Maj zamierza poświęcić się 
na nowo pracy politycznej i reorganizacyi 
stronnictwa, wraz z swrymi przyjaciółmi 
politycznymi hr. Roztworowskim, proi, Wi- 
cherkiewiezem, drem Kwiecińskim i in­
nymi.

Działalność swą zainaugurował już p. 
Maj wielką bójką na ulicy Blioh, w której 
musiała interweniować aż polieya.

Śmierć członka Izby panów. Ze Lwo­
wa donoszą nam, iż dziś przed południem 
zmarł tam hr. Siemieński-Lewicki, członek 
Izby panów.

Korupcya w gminie lwowskiej. Skan­
dal podatkowy, który wywołał tyle niemi­
łej wrzawy, przycichł na razie, — ale ko­
rupcya i gospodarka protekcyjna kwitnie 
w gminie lwowskiej dalej w najlepsze, jak­
kolwiek bez nieprzyjemnego rozgłosu. No­
wy objaw’ tej gospodarki pozwolimy sobie 
wyciągnąć na światło dzienne.

Jedną z wybitnych postaci lwowskiej 
Strzelnicy jest budowniczy i radca miejski 
Andrzej Go ł ą b .  Przed trzema tygodniami 
knpił p. Gołąb za bezcen znaczny piać na 
ulicy Pełtewnej, wąskiej i brudnej uliczce, 
leżącej obok placu Rybiego, tuż nad nie- 
pokrytem dotychczas korytem Pełtwi. Dzi­
wiono się ogólnie, skąd p. Gołąb nabrał 
ochoty,' a zwłaszcza pieniędzy na nowe 
spekulacye budowlane w tak ciężkich cza­
sach.

Przed paru dniami wyjaśniła się cała 
historya. Oto delegaci rady miejskiej po­
wzięli uchwałę, postanawiającą pokrycie 
Pełtwi w tej okolicy, gdzie p. Gołąb kupił 
grunta, tudzież regulacyę całej tamtejszej 
okolicy. Skutkiem tej uchwały poszły oczy­
wiście grunta i kamienice tamtejsze w gó­
rę i p. Gołąb zrobił znakomity interes.

Zachodzi tylko pytanie, skąd p Gołąb 
wiedział już na trzy tygodnie wprzód o 
zapaść mającej uehwale?

Fakt ten odsłania drobny tylko rąbek 
niesłychanej korupcyi, panującej w lwow­
skiej radzie miejskiej. Tak samo np. były 
grunta, zakupione przez gminę pod nową 
rzeźnię miejską, własnością wiceprezydenta 
M i c h a l s k i e g o  i radcy miejs. P r z y ­
b y l s k i e g o .

W sprawkach podobnych tkwi potęga 
lwowskiej Strzelnicy. Drobna klika obsia­
dła gminę i wyzyskuje swe stanowisko ze 
szkodą całej ludności. Nic też dziwnego,
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że klika ta drży na famą myśl rozwiąza­
nia rady miejskiej Tem się tłómaczy fakt, 
że , demokraci*, jak Małachowski i Mi­
chalski, idą przy wyborach tak, jak im 
każą sfery rządowe.

Agent policyjny uwodzicielem. Agent
policyjny S w a r y c z e w s k i ,  o którego 
ucieczce ze Lwowa podaliśmy wiadomość 
przed .kilku dniami, był sądownie ustano­
wionym kuratorem biednej sieroty i zarzą­
dzał też majątkiem nieznacznym nieletniej 
jeszcze dziewczyny. Zarządzał jednak tak 
skrupulatnie, że przetrwonił cały majątek 
i w dodatku celem zatarcia śladów, z pu­
pilką uciekł. Zachodzi silne podejrzenie, że 
były stróż bezpieczeństwa i moralności pu­
blicznej uwiedzioną pupilkę wywiózł do 
Konstantynopola.

Uciekinier zostawił żonę i czworo dzie­
ci, z których najstarsze liczy lat 4, a naj­
młodsze parę miesięcy.

Dyrektor policyi lwowskiej p. Krza-
ezkowski, który przed trzema tygodniami 
wyjechał na nrlop, podobno nie wróci już 
na swoje miejsce, a dyrektorem zostanie 
radca S c b f i c h t e l ,  któremu Krzaczków 
ski podobno już oddał całe urzędowanie. 
Dyrektor Krzaczkowski czuje się .bardzo 
zmęczonym*, a jeszcze więcej zrażonym 
tem, że zięcia jego, komisarza Krynickie­
go, pominięto przy lipcowym awansie. 
Pan Krynicki przeniósł się do namiestni­
ctwa, a pan dyrektor przenosi się w stan 
spoczynku.

Uniwersytet ludowy w Tarnowie. Na
dochód uniwersytetu ludowego im. Mickie­
wicza wygłosi inżynier Ed. Libański ze 
Lwowa w dniach 18 i 19 sierpnia o godz. 
8  wieczorem w sali tutejszego Sokoła dwa 
wykłady p. t. „Cuda nowoczesnej techni­
ki*. Rozgłośne imię prelegenta, jego zdol­
ność barwnego a popularnego przedstawie­
nia najtrudniejszych problemów techni­
cznych w połączeniu z obrazami świetlny­
mi każą się spodziewać, że publiczność ta r­
nowska tłumnie pospieszy do „Sokoła* na 
wykłady najlepszego w kraju naszym po­
pularyzatora wiedzy technicznej.

Zamordowanie rotm istrza Krosigka. 
Przed wyższym sądem wojennym rozpo­
częła się w Gąbinie ponownie rozprawa 
przeciw podoficerowi Hicklowi i sierżanto­
wi Martenowi, podejrzanym o zamordowa­
nie rotmistrza Krosigka. Przypominamy, 
iż rotmistrz ten, będący strasznym tyra­
nem dla swoich podwładnych, został pod­
czas musztry na dziedzińcu koszarowym z 
jednym oddziałem dragonów, zastrzelony 
z karabinu przez ukrytego sprawcę. Po­
wstała naturalnie panika, podczas której 
wszyscy się rozbiegli tak, iż nie sposób 
było natychmiast zbadać, kto mógł się w 
miejscu, skąd padł strzał, znajdować.

Stający obecnie przed sądem Marten i 
Hickel zostali w pierwszej instancyi uwol­
nieni dla braku dowodów. Prokurator wo­
jenny wniósł przeciw temu wyrokowi za­
żalenie nieważności, opierając się na tem, 
iż sąd wyzyskał niedostatecznie materyał 
dowodowy. Do obecnej rozprawy powołano 
znacznie więcej świadków, niż do poprzed­
niej. Oskarżonych bronią, w myśl nowej 
procedury wojskowej, adwokaci Burchard 
i S u n .

Zasypani w kopalni. W kopalniach
Esearpelle (we Francyi), jak donoszą dzien­
niki francuskie, zawaliło się w jednej z ga- 
leryj przy szybie nr. 5 sklepienie na prze­
strzeni kilkudziesięciu metrów, przyczem 
zasypani zostali 4 górnicy. Rozpoczęto za­
raz akeyę ratunkową, polegającą na kopa­
niu poniżej zasypanego miejsca równoległej 
galeryi, ażeby się dostać do ofiar, które 
nie zostały zmiażdżone, gdyż dają sygnały 
za pomocą pukania. Górnicy w postawie 
klęeząeej tworzą długi szereg, podając so­
bie z rąk do rąk wykopaną ziemię w ko­
szyczkach. Praca ta jest bardzo żmnduą 
i męczącą i posuwa się najwyżej 8 metry 
na godzinę.

Ponieważ zawał liczy prżypuszczalnie 70 
metrów grubości (tak oceniają go wytra­
wni górnicy, przyzwyczajeni do oryento- 
wania się na podstawie mniejszej lub wię­
kszej wyrazistości tonów sygnałowych) 
akeya ratunkowa trwać będzie przynaj­
mniej dobę. Przypuszczają, że powietrze 
dostaje się po przez zawalone masy, tak, 
iż co do ocalenia ofiar katastrofy, panuje 
jak najlepsza nadzieja.

Przykład Santosa Dumonta, głośnego 
dziś w Paryżu żeglarza powietrznego, sil­
nie oddziałał na wyobraźnię Paryżan, z któ­
rych wielu zapragnęło koniecznie unosić 
się balonami. Pomiędzy innymi i pewna ar­
tystka teatralna, Lea Leone, zamierza pró­
bować wzlotu balonem. Jeden z dzienni­
ków francuskich zaopatruje tę wiadomość 
pełnym galanteryi komentarzem: „Nostal­
gia za niebem u gwiazdy nas nie za­
dziwia*.

Ryzyko robotnika, z  Królewca dono­
szą, iż podczas malowania tamtejszego 
dworca kolejowego, załamało się rusztowa­
nie i trzej malarze spadli na peron. Czwar­
ty zaś zdążył się uczepić wystającej belki 
i trzymać się, dopóki nie okazano mu po­
mocy. Z trzech robotników malarskich, 
którzy spadli, jeden został zabity na miej­
scu, a dwaj odnieśli ciężkie uszkodzenia.

Nowy dyrektor gimnazyum cieszyć
skiego. Na stanowisko dyrektora ginma- 
zyum polskiego w Cieszynie powołany zo­
stał profesor gimnazyum Sobieskiego w Kra­
kowie, p. Józef W i n k o w s k i ,  z zawodu 
filolog, Nowy dyrektor cieszyńskiego gi­
mnazyum odbiera obecnie urzędowanie od 
swego poprzednika, p. Piotra Pary laku, 
który wysłużywszy przepisane lata w żmu­
dnym zawodzie nauczycielskim, podał się 
na pensyę. •

Aresztowani pod zarzutem szpiego­
stwa. W okolicy Grudziądza aresztowano 
4 osoby pod zarzutem szpiegostwa. Osoby 
owe legitymowały się, jako rezerwowi ofi­
cerowie armii austryackiej. Obecnie wypu­
szczono ich już na wolność.

Rewizye pruskie. Znów odbyła się re­
wiry a w redakcyi „Lecha*, który z tego 
powodu pisze: „Nową i to w krótkim cza­
sie siódmą z rzędu wizytą urzędową za­
szczyconą została retłakcya nasza ze stro 
ny prokuratoryi. Komisarz policyjny p . 
Hansch, w asyście policyi, szukał dziś ma­
nuskryptu korespondencyi z Wrześni, w 
której była mowa o pewnym panu, który 
Się litował nad zwierzętami. Pomimo nad­

zwyczaj ścisłej rewizyi, odnośnego manu­
skryptu nie znaleziono.

Znów awantura z wojskowymi. Z Wiel­
kiej Kikindy (Węgry) donoszą pod datą 
16 sierpnia. Wczoraj wieczorem przybył 
tn książę Braganea z kilku oficerami na 
automobilach. Pomeznicy hr. Haller i Ste­
fan Bauer udali się do restauracyi, gdzie 
już siedzieli burmistrz i inne znaczniejsze 
osoby z miasta. Dyrektor szkoły Hof­
mana miał spojrzeć wyzywająco (!) na ofi­
cerów, poczem ci zażądali od niego wyja­
śnienia.

Powstała stąd kłótnia, w której Haller 
złajał burmistrza. Przyszło do bójki, przy­
czem burmistrz chwycił Hallera za kołnierz. 
Oficer dobył szabli i ciężko zranił burmi­
strza i dyrektora szkoły. Również kilku 
przechodniów otrzymało cięcia. O calem 
zajściu zawiadomiono komendę placu.

Język chiński w wojsku rosyjskiem.
Dzienniki rosyjskie donoszą: Ostatnie wy­
padki chińskie wykazały, że nie można po­
legać na tlóniaczach chińskich, z których 
pomocy trzeba było korzystać nawet w 
sprawach ważnych z powodu braku ofice­
rów i żołnierzy rosyjskich, znających do­
brze język chiński. Wobec tego naczelni­
kom oddziałów wojskowych polecono przed­
sięwziąć wszelkie kroki celem zachęcenia 
oficerów i szeregowców do nauki języka 
chińskiego.

Niezwykła epidemia. We wsi Lorius
w kantonie Turgau wybuchła ciekawa i 
bardzo niebezpieczna epidemia, która się 
objawia tem, że choremu sztywnieje kark 
w ten sposób, iż nie może poruszać gło­
wą. Dotychczas zachorowało na tę epide­
mię 20 osób, z tych 4 zmarło.

Ruch w yborczy.
Dotkliwa porażka Stojałowskiego. Z

Wadowic donoszą: Onegdaj odbyło 
się w Zebrzydow icach zgrom adzenie 
w domu p. Bieli, zw ołane przez ks. 
Stojałow skiego, na k tóre przybyło  o- 
koło 30 stojałowszczyków. Pomimo to 
ks. Stojałow ski na  tem  zgrom adzeniu 
poniósł dotkliw a fiasco. W iększość bo ­
wiem obecnych ośw iadczyła się za 
kandydatury  p. S tyły , k tó ry  również 
p rzyby ł n a  to zgrom adzenie. W  po ­
lemice, jak a  wywiązała się m iędzy ks. 
Stojałow skim  a p. S ty ła , ten  ostatn i 
zjednał sobie odrazu zgrom adzonych. 
Z pom iędzy 30 z e b r a n y c h  t y l k o  
3 o ś w i a d c z y ł o  s i ę  z a  k a n d y ­
d a t u r y  ks .  S t o j a ł o w s k i e g o .  — 
Dla oszusta politycznego zawód to 
n ie la d a !

Telegraf I telefon.
Występy czeskich nacyonalistów.

Praga, 17 sierpnia. W Tłucznie od­
było się zgrom adzenie, n a  k fóre p rzy­
byli wytycznie górn icy  socyalistyczni. 
Ma zgrom adzenie p rzy b y ł także rad y ­
kalista czeski poseł P ressl i zaczął 
gw ałtow nie napadać na sooyalistów. 
Zgrom adzenie zaczęło głośno oburzać się 
przeciwko niem u, wówczas F ressl n a ­
gle w yjął rew olw er i grożąc, zaw o ła ł: 
„Precz cdemnie, inaczej będzie me-
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szczęście!“ K ilk a  górników  w yrw ało 
Fresslow i rew olwer, poczem on uciekł
0  całem zdarzeniu  spisano protokół.

Praga, 17 sierpnia. W Weinberdze od­
było się wczoraj wieczór zgromadzenie, na 
które przybyli przeważnie socyalni demo­
kraci. Na zgromadzenie to przybył także
1 poseł Kiofacz. Gdy Kiofacz chciał zabrać 
głos przerywali mu soeyahści. Przyszło do 
Wielkiej awantury, podczas której Kiofacz 
dostał kilka silnych uderzeń laską po gło­
wie. Dopiero po wielkich trudach udało się 
przywrócić spokój.

Ołomuniec, 17 sierpnia. Radykał cze­
ski poseł S e h n a l  cheiałurządzić tu zgro­
madzenie w sprawie wychowania szkolne­
go. Przybyło jednak tylko 20 wyborców, 
tak, iż zgromadzenie się nie odbyło. Po­
dobne zgromadzenie zwołał Sehnal w gmi­
nie Hodolein lecz tu wystąpił tow. Nemec 
i ostro skrytykował postępowanie czeskich 
nacyonalistów.

Deszcze i śniegi.
Wiedeń, 17 sierpnia. W czoraj nastą  

p iła w W iedniu niespodziew ana zm ia­
na p cg  dy, połączona z oziębieniem 
i deszczem. P rzez cały dzień w czoraj­
szy pad a ł deszcz z przerw am i. Rów 
nież z Sem m eringu i całej S ty ry i do­
noszą o deszczach. W  T yro lu  padał 
wczorajszej nocy śnieg. Z Ischlu do­
noszą, że padają tam  deszcze.

Dziecko zagryzione przez mrówki.
Marienbad, 17 sierpnia. W poblizkiej 

miejscowości Selilag robotnica, nazwiskiem 
.Telinek, w y s z e d łs z y  w  p o le  d o  roboty, Z0-

s ta wiła opodal w trawie swoje pięeiotygo- 
dniowe dziecko. Gdy odeszła od niego, 
dziecko w kilka chwil potem zaczęło pła­
kać. Matka nie zważała na to. Gdy po 
upływie pół godziny wróciła do dziecka, 
oczu jej straszny przedstawił się widok. 
Całe dziecko pokryte było mrówkami z po 
blizkiego mrowiska. Mrówki wlazły do o- 
tworów nosowych dziecka, a biedna dzie­
cina leżała już cicho, na wpół nieżywa. 
Dziecko w kilka godzin umarło.

Fałszerz monet.
Budapeszt, 17 sierpnia. Z Szabatki 

donoszą, iż tam tejszej żandarm eryi u- 
dało się w ykryć bandę fałszerzy mo 
net, k tó rzy  puszczali w  obieg fałszy­
we 5-koronówki. B anda ta  s ta ła  w 
zw iązku z in n ą  szajką fałszerzy, k tó ­
ra  dłuższy czas grasow ała n a  W ę-

f rzęch, lecz została ju ż  aresztow any, 
andarm erya skonfiskowała m aszyny 

do w ybijan ia pieniędzy i mnóstwo 
fałszyw ych 5-koronówek.

Zamówienie granatów.
Bochum, 17 sierpnia. W  jednej z 

tu tejszych fabryk  stali pew ne państw o 
europejskie zamówiło 18.000 g ra n a ­
tów.

Przejście na grecko-katolicyzm.
Trye8t, 17 sierpnia. Większa część gmi 

ny Rizssanje przeszła na obrządek unicki 
wskutek sporu z biskupem tryesteńskim.
Zamknięcie szkół niemieckich w Rosyi.

Petersburg, 17 sierpnia. M inister­
stwo ośw iaty wydało w roku 1893 
pozwolenie zakładania w prow incyach 
wschodnich szkół pryw atnych, tak

zw anych okręgowych, do k tórych  u- 
częszczaó mogli w yłącznie zagraniczni 
poddani. W  każdym  okręgu nie m o­
gło być przy ję tych  więcej, niż 15 u- 
czni. Językiem  w ykładow ym  był j ę ­
zyk niemiecki. (Szkoły te  m iały słu­
żyć kolonistom niemieckim, k tórych 
znaczna ilość m ieszka we w s.hcdniej 
Rosyi nad W ołgą, zw łaszcza w gub. 
Saratow skiej. Przyp. Red.). Ponieważ, 
jak  pisze „Nowoje W rem ia*, w osta­
tn ich  czasach w wielu w ypadkach 
nadużyto tego pozwolenia, a zw ła 
szcza przyjm owano do tych  szkół tak ­
że poddanych rosyjskich, przeto za­
rządził m inister ośw iaty zamknięcie 
tych  szkół i wydał zakaz zakładania 
nowych. (W  obecnej chwili w ygląda 
to raczej n a  sekatorę wobec Niemców. 
Przyp. R ed).

Niepokoje w Turcyi.
Filippopoi, 17 sierpnia. W edług do­

niesień z K onstantynopola, wysłano 
na w ygnanie do Jem enu  (w A rabii) 
około 700 osób, skazanych za rozm ai­
te przestępstw a polityczne.

Filipopol, 17 sierpnia. Z Konstantyno­
pola donoszą, iż generał adjutant sułtana 
Jakób pasza został za karę przeniesiony 
do 4 korpusu armii w Małej Azyi. Przy- 
ezyna niełaski sułtańskiej niewiadoma.

Niezwykły strejk.
Paryż, 17 sierpnia. „Tem ps“ o trzy ­

m uje wiadomość z San Sebastyauu, 
letniej rezydencyi dworu h iszpańskie­
go, iż nadw orni kuchm istrze kró lew ­
scy zastrejkow ali. B liższych powodów 
strejku  ów dziennik paryski nie po ­
daje.

Ku uczczeniu Tołstoja.
Paryż, 17 sierpnia. Wczoraj pojawiło 

się tu na pułkach księgarskich zbiorowe 
wydawnictwo ku uczczeniu Lwa Tołstoja, 
p. t. „Hommage a Tolstoi" (Hołd Tołsto­
jowi), które powstało z inicyatywy reda­
ktora „Plume* Boesa. Wydawnictwo za­
wiera między innemi 3 niedrnkowane do­
tąd listy Tołstoja do pewnego młodego 
malarza francuskiego, który z jego namo­
wy pojechał do Kanady z dueboborcami i 
mieszkał tara z nimi 18 miesięcy. (Ducho- 
borcy jest to sekta rosyjska, która wsku 
tek prześladowań rządu rosyjskiego opuścić 
musiała kraj. Przyp. red). Listy te za­
wierają pogląd Tołstoja na potrzebę pracy 
ręcznej, oraz na odporne stanowisko, jakie 
zajmować powinien chrześcijanin wobec słu­
żby wojskowej,

Strejk personalu tramwajowego.
Rzym, 17 sierpnia. S tre jk  personalu 

tram w ajow ego w Rzymie, N eapolu i 
M edy olanie trw a dalej. W  Medyola- 
nie przyłączył się do strejku i perso- 
nal podm iejskich kolejek podjazdo­
wych.

Sensacyjny wynalazek wojenny.
Sztokholm, 17 sierpnia. Major szwedz­

ki Unge dokonał sensacyjnego wynalazku. 
Wynalazek polega na rodzaju automaty­
cznego torpeda, który jest w stanie prze­
nosić na wielkie odległości znaczne naboje. 
U kresu mety następuje wybuch. Siła tego 
torpeda jest tak znaczną, iż — jak obli­
czono — jeżeli wybuch nastąpi w odle­

głości 30 metrów od pancernika, staje się 
on niezdolnym do walki. Rząd szwedzki 
przeznaczył jnż potrzebne środki pieniężne 
dla przedsięwzięcia dalszych prób na wiel­
ką skalę. Szczegóły wynalazku trzymane 
są w najśc'ślejszej tajemnicy.

Straszna burza.
Nowy Orlean, 17 sierpnia. Wskutek

orkanu zawalił się budynekj przeznaczony 
dla kwarantanny w Port Eads. 15 mie­
szkańców, a między tymi 9 dzieci, zginęło 
pod gruzami. Połączenie z miastem Mobile 
est od wczoraj przerwane.

Strejk w fabrykach stali w Ameryce.
Nowy Jork, 17 sierpnia. Z Jolieb 

(stan Illinois) donoszą: T rzy  tysiące
robotników , należących do zw iązku 
stalowego, uchw aliło n a  w ezwanie 
Shaffera przyłączyć się do strejku.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 17 sierpnia. Lord Kitchener 

donosi z Pretoryi: Pułkownik Horringer
na północ od Steigburg napadł na Burów 
i odparł ich ku Yentersdorp. Dwaj koraen- 
daaci Burów zostali pojmani.

Oddział angielski został pod Bedseda 
otoczony przez Borów i zmuszony do pod­
dania; kapitan angielski ranny 1 żołnierz 
zaś zabity. Burowie po odebraniu angiel­
skim jeńcom broni, pnseiii ich wolno.

Londyn, 17 sierpnia. B iuro R eutera 
donosi z D n rb tn , iż lord Kit.chener 
na czele wojska w yruszył przeciwko 
oddziałowi Burów pod dowództwem 
generała Bolhy, który, jak przypu­
szczają, cofnie się do kraju  Zulusów.

Wypadki w Chinach.
Londyn. 17 sierpnia. „Times" donosi 

z P e k in u : P ro tokoł układów  pokojo­
w ych z Chinami został wczoraj w n o ­
cy podpisany po kilku drobniejszych 
zmianach. Do ważności protokołu p o ­
trzebne są jeszcze trzy  edykty, m ia­
nowicie : w spraw ie w innych u rzędn i­
ków, zastanow ienia egzam inów na 
m andarynów , tudzież w spraw ie z a ­
kazu przyw ozu broni do Chin na  
dw a la ta

Londyn, 17 sierpnia. , S tan d ard 11 do­
nosi z Szangaju, iż cesarzowa-wdowa 
o trzym ała od swego posła w P e te rs­
burgu  wiadomość, że A nglia i R osya 
zaw arły  "z sobą t a j n y  s o j u s z  w 
k w e s t y i  c h i ń s k i e j .  W iadom ością 
tą  jes t cesarzowa s lnie zaniepokojoną.

SK ŁA D K I.
Na fu n d u sz  c o d z ie n n e g o  „ N a p r z o ­

d u ” : Dr. T. K. 0-20 K, Sigel 1-—, Zakład 
w parku krak. 1*—, Za mycie się 1‘—, Dr. W g. 
2-—, Z Zakopanego 2-—, Nosal l -—, N. N. i 
spółka l ’—, Rob. druk. przy „Naprzodzie" 8-40. 
Razem 17-60 K. Poprzednio wykazano 991-30. 
Ogółem 1.008 90 K.

Na s tr e jk  r o b o tn ik ó w  p ie k a r s k ic h  
w  K rak ow ie  złożyli: Tow. z Lipnik i z Białej 
5-40 K, N. N. 0-50 K.

Na fu n d u s z  p r z e ś la d o w a n y c h :  Na 
Regera 2 K.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem sp eey a lis ty  do ©ho- 
ró b  n e rw o w y c h  d r a  K u p c z y k a ,
901 otwarty przez cały rok, 33 ?



8 » N A P R Z O  D« Nr. 225

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e * ł * t e c y »  n i e  pirxfjnmM |e x a « in e i n d p n w ie d f^ ie ln n ś e i ,

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsy ła  darm o i opłatnie

Magazyn uniwersalny! Ę
■■■■■-    8SS

f i rmy:  : . ." -----

ROMAN DROBNER
K R A K Ó W
(W yłączne zastępstw o fab ryk  an g ie l­

skich).

NOWOŚĆ: P o lsk i podręcznik  do ry ­
bołów stw a P ro f. I . R ozw adow ­

skiego. 900 10—10

;
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i
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Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P.. że otworzyłem

P H A G O W U I Ę  O B U W I A
pod firmą. M N  O C H M A Ń S K I

W  K R A K O W IE, przy ulicy Sławkowskiej L. 14.
W ieloletnią praktyką tak  w kraju, jak  i  za granicą, oraz ukończonym kursem w c. k. Mu­

zeum techniczno przemysłowem w Wiedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość nawet najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła­
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań, 
aby sumienną usługą zjednać sobie W. P . względy, którym się niniejszem polecam.

931 5 —8 Z wysokim szacunkiem J A N  O C H M A Ń S K I .

Dobre tanie zegary
z 8-letnia gwarancyą przesyła

H A N U S  K O N R A D
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Briix (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

24fi 33—50

r Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE. '

l

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o t r ą ­

c e n ia  p row śzy i. 544 27—45

Filiac. k. uprz. gaiic. akc. Banku hipotecznego m  BCrakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4VS%  90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4%  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4V2%  za 30 dniowem wypowiedze- | |  
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu m 
k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela i8  
z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub JM 

s p r z e d a ż  e fe k tó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.
   . . . -------------------

Ważne dla przyjezdnych z Galicyi.
Donoszę, iż otworzyłem  w Wiedniu 

przy ul. Rembrandstrasse Nr. 18
R estauracyę, piw iarnię  

i w in ia r n ię .
Świeża i smaczna kuchnia koszerna, dosko­

nałe piwo pilzneriskie i szwechackie, szybka i 
rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane. — Na 
stole wszyst .ie pisma robotnicze polskie i nie­
mieckie. Z poważaniem 949 1—2
IZAAK KUHN, b. k ierow nik  pierw szo • 

rzędnych hoteli iz raelick ich  w K rakow ie.

Wielki skład

po cenach najprzystępniejszych
poleca 937 2—2

Je rz y  Chwastek
k r a w i e  c 

w Łazach na Śląsku.

£ o u v r e “

K R A K Ó W , 
Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 26—52
Bieliznę m ęską............
K raw aty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Lask i - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

SŁOWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

T w w a r a y s s e !  p r * y  k a & d e j  
s p o s o t m a ś c i  p a m i ę t a j c i e  o  
f u n d u s z u  c o d z i e n n e g o  » N a«  
p r a o d u c .

R estauracja  i Kawiarnia
„ p o d  Gackiem**

LEONA MACHAUFA
przy ul, Lubicz L. 9 , obok d w o rca  k rakow sk iego

poleca
obiady z t rz e c h  dań  po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady 1 kolacye.
K awiarnia z bilardami otw arta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylaeye. 851 33—?

W ielka o s z c z ę d n o ś ć !
Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 

składników, wyrabiana je s t w kawałeczkach 
półgrs mowych i służy do słodzenia kawy, lemo­
niady herbaty i t. d.

Cukieryna Heydena
jes t 100 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christalosu“ z chemicznej fabryki 
Heydena.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., a można 
nim osłodzić ka wę dla 8—10 osób, tak, że za 
niecałe 3 l/ 2 ct. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. — Za 3 ct. można 
osłodzić 4 litry  kawy. — Sprzedawcom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
wysyła

A ntonina Neum ann (Kr. 51) 
S c h la n e j ,  poczta B ad -C u d o w a

930 6—10 Pruski Śląsk.

Oszczędza sie i gra zarazem, na­
bywaj ąo losy na spła­

ty  miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty  g ra  
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . czerw , 
k rz y ż a , 1 w ęg. B a z y lik a , 1 s e rb sk i p a ń ­
s tw o w y  i  1 w ęg . J o sz iy . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych ra t 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Oosk bankowy i kantsr wymiany 56—90 
WIKTOR CHAJES i Sp.. =

- - - - --- Lwów, Sykstuska I. 8.
Redaktor od»owied*Mlny i wydawca: KazMerr Katsanswakl. — Z Drakami Narodowej w Krakowie, Wiśto, S. — (Telefon Nr. Md).


